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				Dla moich przyjaciół

				Johna Dempseya, Chrisa Mullena iSusan Hayes,

				którzy pozwolili mi skraść sobie najlepsze wersy

				inie podali mnie zato dosądu.

				Atakże dla André, zaktórym bardzo tęsknię.

			

		

	
		
			
				

				Wszystkie postaci w tej książce są fikcyjne. Jakiekolwiek podobieństwo doosób rzeczywistych – żywych czy martwych – jest całkowicie przypadkowe.

			

		

	
		
			
				

				Podziękowania

				Dziękuję dr. Keithowi Ablowowi zawyjaśnienie kwestii zzakresu psychiatrii; Tomowi Corcoranowi zamustanga shelby 1968; Chrisowi iJulie Gleason zaodpowiedź napytanie dotyczące literatury angielskiej, które musiałem im zadać, co napawa mnie wstydem; detektywowi Michaelowi Lawnowi zkomendy policji wWatertown zawyjaśnienie procedur stosowanych podczas wypadku samochodowego; drLaurze Need zawyjaśnienie kwestii kardiologicznych; Emily Sperling zeStowarzyszenia Hodowców Żurawiny zCape Cod; Paulowi iMaureen Welch zato, że poprowadzili mnie doPlymouth oraz MM zawyjaśnienie procedur pocztowych.

				Dziękuję także Jessice Baumgarden, Eleanor Cox, Michaelowi Murphy, Sharyn Rosenblum imemu bratu Gerry’emu zawsparcie podczas nowojorskich podróży.

				Inakoniec, jak zawsze, chcę wyrazić najgłębszą wdzięczność Claire Wachtel, Ann Rittenberg iSheili zalekturę tekstu, bezlitosną krytykę iwpajanie uczciwości.

			

		

	
		
			
				

				Słyszałem, jak bardzo starzy ludzie mówili,

				Że wszystko, co piękne, odpływa po chwili

				Niczym wody.

				W.B. Yates

				

			

		

	
		
			
				

				Śnię, że mam syna. Liczy około pięciu lat, ale mówi imyśli jak piętnastolatek. Siedzi obok mnie, jest przypięty pasami, nogi sięgają mu ledwie krawędzi fotela. Samochód jest stary iduży, zkierownicą wielką jak obręcz koła rowerowego. Jest późny grudniowy poranek obarwie zmatowiałego chromu. Otacza nas wiejska okolica, gdzieś napołudnie odMassachusetts, ale napółnoc odlinii Masona-Dixona –może to Delaware albo południowa część New Jersey –wdali widać czerwono-białe silosy wyrastające zzaoranych pól, które przykrywa blada, gazetowa szarość zeszłotygodniowego śniegu. Wokół pustka –tylko pola, odległe silosy, wiatrak zastygły wbezruchu iciszy, wreszcie nieskończoność czarnych drutów telefonicznych, które lśnią odlodu. Ani śladu innych samochodów czy ludzi. Tylko mój syn, ja itwarda, szara droga, przecinająca łany zamarzniętej pszenicy.

				Mój syn mówi:

				–Patrick.

				–Tak?

				–To dobry dzień.

				Spoglądam przez okno nanieruchomy szary poranek, obraz ciszy. Zanajdalszym silosem unosi się zkomina bury dym. Choć nie dostrzegam samego budynku, mogę wyobrazić sobie ciepło domowego ogniska. Czuję zapach jedzenia, które grzeje się wpiecyku iwidzę nad kuchnią odsłonięte czereśniowe belki stropu zdrewna obarwie miodu. Naklamce oddrzwi piecyka wisi fartuch. Wiem, że dobrze jest siedzieć wdomu wten cichy grudniowy poranek.

				Patrzę nasyna. Mówię:

				–Tak, to dobry dzień.

				Mój syn zaś odpowiada:

				–Będziemy jechać cały dzień. Będziemy jechać całą noc. Będziemy jechać bez końca.

				–Pewnie –odpowiadam.

				Mój syn wygląda przez okno. Mówi:

				–Tato.

				–Tak?

				–Nigdy się nie zatrzymamy.

				Odwracam głowę, aon patrzy namnie moimi oczami.

				–Okej –odpowiadam. –Nigdy się nie zatrzymamy.

				Syn kładzie mi dłoń naręku.

				–Jeśli przestaniemy jechać, skończy się nam powietrze.

				–Tak.

				–Jeśli skończy się nam powietrze, umrzemy.

				–Umrzemy.

				–Nie chcę umierać, tato.

				Przesuwam dłonią po jego gładkich włosach.

				–Ja też nie chcę.

				–Więc nigdy nie przestaniemy jechać.

				–Nie, chłopie. –Uśmiecham się doniego. Czuję zapach jego skóry, włosów, woń noworodka wciele pięcioletniego chłopca. –Nigdy nie przestaniemy jechać.

				–To dobrze.

				Znów rozsiada się wygodnie, apotem zasypia zpoliczkiem przyciśniętym dowierzchu mojej dłoni.

				Szara droga, którą widzę przed sobą, przecina zakurzone białe pola, amoja ręka nakierownicy wydaje się lekka ipewna. Szosa jest prosta, płaska iciągnie się przez tysiące mil. Stary śnieg szeleści sucho, gdy wiatr porywa go zpól iciska małymi kłębami wszczeliny asfaltu podkołami mojego wozu.

				Nigdy nie przestanę jechać. Nigdy nie wysiądę zsamochodu. Nigdy nie skończy mi się benzyna. Nigdy nie zgłodnieję. Wśrodku jest ciepło. Mam uswego boku syna. Jest bezpieczny. Mi również nic nie grozi. Nigdy nie przestanę jechać. Nie zmęczę się. Nigdy się nie zatrzymam.

				Przede mną wstęga otwartej, nieskończonej drogi.

				Syn odrywa głowę odmojej dłoni ipyta:

				–Gdzie jest mama?

				–Nie wiem –mówię.

				–Ale to wporządku? –Patrzy namnie znadzieją.

				–Wporządku –zapewniam. –Jak najbardziej. Śpij spokojnie.

				Mój syn znów zasypia. Jadę dalej.

				Iobaj znikamy, gdy się budzę.

				

			

		

	
		
			
				

				1

				Kiedy po raz pierwszy spotkałem Karen Nichols, zrobiła namnie wrażenie kobiety, która prasuje sobie skarpetki.

				Miała blond włosy, była drobna iwysiadła akurat zzielonego garbusa rocznik 1998, gdy trzymając wdłoniach kubki porannej kawy, przechodziliśmy zBubbą nadrugą stronę alei, podkościół świętego Bartłomieja. Nadszedł luty, ale zima jakby zapomniała się pojawić tego roku. Pomijając jedną burzę śnieżną ikilka dni minusowej temperatury, było niemal ciepło. Dzisiaj termometr wskazywał około dziewięciu stopni, ito odziesiątej rano. Niech mówią oglobalnym ociepleniu, co chcą, ale dopóki ratuje mnie ono przed odśnieżaniem, jestem całym sercem za.

				Karen Nichols przysłoniła oczy daszkiem zdłoni, choć poranne słońce nie świeciło zbyt mocno, iuśmiechnęła się domnie niepewnie.

				–Pan Kenzie?

				Posłałem jej swój zniewalający uśmiech iwyciągnąłem dłoń.

				–Panna Nichols?

				Roześmiała się zjakiegoś powodu.

				–Tak. Proszę mi mówić Karen. Przyjechałam wcześniej.

				Jej dłoń wsunęła się wmoją; wydawała się tak gładka ipozbawiona jakichkolwiek nierówności, że równie dobrze mogła być okryta rękawiczką.

				–Mów mi Patrick. Ato pan Rogowski.

				Bubba mruknął coś podnosem iłyknął kawy.

				Karen Nichols wysunęła swoją dłoń zmojej icofnęła się nieznacznie, jakby wobawie, że będzie musiała podać rękę także Bubbie. Iże jeśli to zrobi, to być może jej już nie odzyska.

				Miała nasobie brązową zamszową kurtkę dopółuda, podspodem wycięty podszyją grafitowy sweter wwarkocze, dotego świeżo wyprasowane dżinsy ibiałe buty reeboka. Każda część jej garderoby świadczyła otym, że wszelkie fałdki, plamki czy drobinki kurzu znajdują się daleko odniej.

				Dotknęła delikatnymi palcami gładkiej szyi.

				–Dwójka prawdziwych detektywów. Jestem podwrażeniem.

				Kąciki jej błękitnych oczu zmarszczyły się podobnie jak mały nosek. Roześmiała się ponownie.

				–To ja jestem detektywem –wyjaśniłem. –On tylko udaje.

				Bubba mruknął coś znowu ikopnął mnie wtyłek.

				–Leżeć –nakazałem. –Donogi.

				Bubba łyknął trochę kawy.

				Karen Nichols sprawiała wrażenie osoby, która nie jest pewna, czy nie popełniła błędu, przychodząc tutaj. Postanowiłem wtedy, że nie zabiorę jej doswojego biura wwieży. Kiedy ludzie zastanawiali się, czy mnie zatrudnić, zapraszanie ich dowieży nie było mądrym posunięciem.

				Dzieci miały wolne, ponieważ była sobota, zaś wilgotne powietrze pozbawione było przenikliwego chłodu, więc wetrójkę poszliśmy napodwórko szkolne istanęliśmy obok ławki. Usiadłem. Karen Nichols posłużyła się nieskazitelnie białą chusteczką, by zetrzeć kurz zdrewnianej powierzchni, po czym też usiadła. Bubba zmarszczył brwi, widząc, że brak miejsca dla niego, spojrzał zponurą miną namnie, po czym usiadł naziemi, skrzyżował nogi ipopatrzył zdołu wyczekująco.

				–Dobry piesek –pochwaliłem go.

				Bubba posłał mi spojrzenie, które wyraźnie mówiło, że zapłacę zato, gdy tylko znajdziemy się zdala odkulturalnego towarzystwa.

				–Panno Nichols –zwróciłem się doniej. –Odkogo pani omnie usłyszała?

				Oderwała wzrok odBubby iprzez chwilę spoglądała mi woczy zwyrazem niekłamanego zmieszania. Jej blond włosy były krótko przycięte, jak uchłopca –przywodziły namyśl zdjęcia kobiet zBerlina lat dwudziestych, które kiedyś widziałem –iprzylegały dogłowy zasprawą żelu. Choć pewnie nie poruszyłyby się bez jej zgody, chyba że zostałyby podstawione podstrumień powietrza zsilnika odrzutowego; spięła je nad lewym uchem, tuż podprzedziałkiem, małą czarną klamerką ozdobioną rysunkiem żuka.

				Jej wielkie, niebieskie oczy nabrały ostrości iznów parsknęła tym swoim urywanym, nerwowym śmiechem.

				–Odswojego chłopaka.

				–Anaimię ma... –odparłem, spodziewając się jakiegoś Tada, Ty czy Huntera.

				–David Wetterau.

				Nie odznaczałem się szczególnymi właściwościami psychicznymi...

				–Obawiam się, że nigdy onim nie słyszałem.

				–Poznał kogoś, kto zpanem kiedyś pracował. Kobietę.

				Bubba uniósł głowę ispojrzał namnie zezłością. Winił mnie zato, że Angie przestała znami współpracować, że się wyprowadziła zsąsiedztwa, że kupiła hondę, że ubierała się wrzeczy odAnne Klein iże wogóle nie chciała się znami zadawać.

				–Angela Gennaro? –spytałem.

				Uśmiechnęła się.

				–Właśnie. Tak się nazywa.

				Bubba znowu mruknął. Bałem się, że niedługo zacznie wyć doksiężyca.

				–Dlaczego chce pani wynająć prywatnego detektywa, panno Nichols?

				–Karen –sprostowała izwróciła się wmoją stronę, zakładając jakiś niewidoczny kosmyk włosów zaucho.

				–Karen. Po co ci detektyw?

				Jej ściągnięte usta wykrzywił smutny, stłumiony uśmiech. Przez chwilę siedziała zespuszczonym wzrokiem, patrząc naswoje kolana.

				–Facet wsiłowni, gdzie ćwiczę.

				Przytaknąłem zwyczekiwaniem.

				Przełknęła nerwowo. Chyba liczyła nato, że zorientuję się wewszystkim po tym jednym zdaniu. Byłem pewien, że zaraz opowie mi coś nieprzyjemnego ijeszcze bardziej pewien, że jak dotąd miała –wnajlepszym razie –bardzo nieliczne doświadczenia zrzeczami nieprzyjemnymi.

				–Przystawiał się, wychodził zamną aż naparking. Zpoczątku mnie to tylko irytowało, rozumiesz. –Uniosła głowę, szukając mojego wzroku izrozumienia. –Potem było gorzej. Zaczął wydzwaniać dodomu. Starałam się zawszelką cenę unikać go wsiłowni, ale dwa razy zauważyłam, że zaparkował podmoim domem. David wkońcu się wkurzył iposzedł znim pogadać. On wszystkiemu zaprzeczył, apotem zagroził Davidowi. –Zamrugała, wykręcając palce lewej dłoni. –David nie jest... postawny. Właściwie się wyraziłam?

				Skinąłem głową.

				–Awięc Cody –tak się nazywa ten facet, Cody Falk –wyśmiał Davida izadzwonił domnie tej samej nocy.

				Cody. Już go nienawidziłem. Zzasady.

				–Zadzwonił ipowiedział, że wie, jak bardzo tego chcę, że pewnie nikt mnie nigdy porządnie nie... nie...

				–Zerżnął –dokończył Bubba.

				Drgnęła nieznacznie, zerknęła naniego iszybko skierowała wzrok wmoją stronę.

				–Tak. Porządnie mnie nie... no, nigdy wżyciu. Iże doskonale wie, że tak naprawdę chcę tego. Żeby to zemną zrobił. Zostawiłam karteczkę zawycieraczką jego wozu. Wiem, że to było głupie, ale... zrobiłam to mimo wszystko.

				Sięgnęła dotorebki iwyciągnęła zmięty kawałek fioletowego papieru listowego, naktórym nakreśliła równiutkim pismem: „Panie Falk, proszę zostawić mnie wspokoju. Karen Nichols”.

				–Kiedy następnym razem poszłam dosiłowni iwróciłam dosamochodu –ciągnęła –wsadził mi to zawycieraczkę, tak jak ja jemu. Proszę odwrócić kartkę, panie Kenzie. Zobaczy pan, co napisał.

				Wskazała papier wmojej dłoni. Odwróciłem go. Po drugiej stronie Cody Falk nakreślił pojedyncze słowo: „Nie”.

				Naprawdę zacząłem odczuwać awersję dotego palanta.

				–Apotem... wczoraj –powiedziała, ajej oczy wypełniły się łzami. Przełknęła kilka razy, jej biała, delikatna szyja poruszyła się nerwowo.

				Dotknąłem jej dłoni, aona zacisnęła palce namojej ręce.

				–Co zrobił? –spytałem.

				Wciągnęła powietrze przez usta. Usłyszałem, jak jej płaczliwy iwilgotny oddech utkwił wgłębi krtani.

				–Zniszczył mi samochód.

				Jak nakomendę, obaj zBubbą obróciliśmy głowy, by spojrzeć naolśniewająco zielonego garbusa, który stał obok bramy szkolnej. Wyglądał, jakby dopiero co zjechał ztaśmy montażowej. Jego wnętrze pewnie miało jeszcze tę charakterystyczną woń nowości.

				–Chodzi oten samochód? –upewniłem się.

				–Co? –Podążyła zamoim wzrokiem. –Och, nie. To wóz Davida.

				–Faceta? –spytał zdumiony Bubba. –Facet jeździ takim samochodem?

				Potrząsnąłem głową, patrząc naniego wymownie. Bubba się skrzywił, potem spojrzał naswoje wysokie skórzane buty zesznurowadłami izaczął przy nich majstrować.

				Karen pokręciła głową, jakby chciała się otrząsnąć.

				–Jeżdżę corollą. Chciałam kupić camry, ale nie było nas stać. David dopiero rozkręca interes, oboje wciąż spłacamy pożyczki studenckie, więc kupiłam corollę. Ateraz jest zniszczona. Oblał całą karoserię kwasem. Poprzebijał chłodnicę. Mechanik powiedział mi, że wlał nawet syrop dosilnika.

				–Zgłosiła to pani napolicję?

				Przytaknęła, jej drobnym ciałem wstrząsnął dreszcz.

				–Nie ma dowodu, że to on. Powiedział policji, że tamtego wieczoru był wkinie iże ma świadków. On... –Jej twarz jakby zapadła się wsobie ipoczerwieniała. –Nie mogą mu nic zrobić, atowarzystwo ubezpieczeniowe nie pokryje szkody.

				Bubba uniósł głowę, nachylając się wmoją stronę.

				–Dlaczego? –spytałem.

				–Bo nie otrzymali ostatniej raty. Aja... zapłaciłam. Powiedzieli, że wysłali upomnienie, ale nigdy go nie dostałam. I... i... –Zwiesiła głowę, anajej kolana zaczęły kapać łzy.

				Byłem pewien, że ma wdomu kolekcję pluszowych zwierząt. Jej skasowana toyota napewno miała nazderzaku naklejkę zuśmiechniętą buzią albo sloganem religijnym. Karen czytała powieści Johna Grishama, słuchała miękkiego rocka, uwielbiała wieczory panieńskie inie oglądała żadnego filmu Spike’aLee.

				Nigdy nie podejrzewała, że coś takiego może jej się wżyciu przytrafić.

				–Panno Karen –zwróciłem się doniej łagodnie. –Gdzie pani ubezpieczyła samochód?

				Uniosła głowę iotarła wierzchem dłoni zapłakane oczy.

				–WState Mutual –odparła.

				–Ajak pani przesłała czek? Zjakiego urzędu pocztowego?

				–Mieszkam wNewton Upper Falls –wyjaśniła. –Ale nie jestem pewna. Może mój chłopak go przesłał? –Popatrzyła naswoje nieskazitelnie białe adidasy, jakby odrobinę speszona. –Mieszka wBack Bay. Bywam tam bardzo często.

				Powiedziała to tak, jakby chodziło ogrzech, aja zacząłem się zastanawiać, gdzie sieją takich ludzi jak ona, ijeśli istnieje gdzieś ziarno, to jak mógłbym je zdobyć, gdybym kiedyś zapragnął mieć córkę.

				–Spóźniała się pani wcześniej zopłatami?

				Potrząsnęła głową.

				–Ani razu.

				–Jak długo się pani unich ubezpiecza?

				–Odkońca studiów. To już siedem lat.

				–Gdzie mieszka Cody Falk?

				Dotknęła twarzy opuszkami palców, by się upewnić, że łzy już obeschły. Nie miała makijażu, który mógłby się rozmazać. Była beznamiętnie piękna, jak kobieta wreklamie kremu dotwarzy.

				–Nie wiem. Ale przychodzi dosiłowni co wieczór osiódmej.

				–Która to siłownia?

				–Mount Auburn Club wWatertown. –Zagryzła dolną wargę, potem spróbowała przywołać ten swój niepewny uśmiech. –Jest mi tak głupio.

				–Panno Nichols, proszę nie mieć dosiebie pretensji, że nie potrafi pani sobie radzić zludźmi takimi jak Cody Falk –powiedziałem. –Rozumie pani? Nikt tego nie potrafi. To zły człowiek, apani nie jest niczemu winna. To on jest winien.

				–Tak? –spytała, zdobywając się tym razem napełny uśmiech, lecz jej wzrok wciąż zdradzał strach izmieszanie.

				–Tak. To zły facet. Lubi, kiedy ludzie się go boją.

				–To prawda –przytaknęła. –Widać to wjego oczach. Zobaczyłam to raz, naparkingu podsiłownią –im bardziej byłam zaniepokojona, tym bardziej go to cieszyło.

				Bubba wydał zsiebie stłumiony chichot.

				–Chce pani wiedzieć, co to znaczy „zaniepokojony”? Niech pani poczeka, aż pogadamy zCodym Falkiem.

				Karen Nichols spojrzała naBubbę iprzez krótką chwilę zdawała się szczerze żałować swojego prześladowcy.

				

				Już zbiura zadzwoniłem doswojego adwokata, Cheswicka Hartmana.

				Karen Nichols odjechała volkswagenem swojego chłopaka. Powiedziałem, żeby odrazu udała się dotowarzystwa ubezpieczeniowego ipodrzuciła im czek. Kiedy wyraziła obawę, że nie zechcą honorować roszczenia, zapewniłem, że zrobią to, nim zdąży tam dotrzeć. Zastanawiała się głośno, czy będzie wstanie uiścić moje honorarium, aja powiedziałem, że jak będzie ją stać któregoś dnia, to wporządku. „Któregoś dnia?” –spytała. „Któregoś dnia” –odparłem. „Ale co zCodym?”. „Nigdy więcej pani onim nie usłyszy”. Zatrzasnąłem zanią drzwiczki, aona odjechała, machając mi napożegnanie przy pierwszych światłach.

				–Poszukaj hasła „milutka” wsłowniku –powiedziałem, kiedy siedzieliśmy zBubbą wmoim biurze. –Isprawdź, czy obok zamieścili zdjęcie Karen Nichols.

				Bubba zerknął naniewielki stos książek naparapecie.

				–Skąd mam wiedzieć, która znich to słownik?

				Po dwóch sygnałach Cheswick odebrał telefon, aja mu opowiedziałem okłopotach Karen Nichols zodszkodowaniem.

				–Żadnych zaległości?

				–Ani razu.

				–Nie widzę problemu. Powiedziałeś, że to corolla?

				–Uhm.

				–Ile kosztuje, dwadzieścia pięć tysięcy?

				–Raczej czternaście. Cheswick zachichotał.

				–Można tak tanio kupić samochód?

				Cheswick, oile mogłem się zorientować, był właścicielem bentleya, mercedesa V10 idwóch range roverów. Kiedy nie chciał się wyróżniać, jeździł lexusem.

				–Wypłacą odszkodowanie –oznajmił.

				–Powiedzieli, że nie –odparłem, żeby go trochę zdenerwować.

				–Tylko po to, żeby zadzierać zemną? Jeśli pogadam znimi iodłożę słuchawkę niezadowolony, to będą wiedzieć, że już są winni pięćdziesiąt tysięcy. Zapłacą –powtórzył. Kiedy skończyłem rozmawiać, Bubba spytał:

				–No ico powiedział?

				–Że zapłacą.

				Pokiwał głową imruknął:

				–Tak jak Cody, chłopie. Tak jak Cody.

				

				Bubba udał się najakiś czas doswojego mieszkania wdawnym magazynie, żeby pozałatwiać jakieś sprawy, aja zadzwoniłem doDevina Amronklina, policjanta zwydziału zabójstw, jednego znielicznych gliniarzy wmieście, którzy chcą jeszcze zemną rozmawiać.

				–Wydział zabójstw –odezwał się jego głos wsłuchawce.

				–Mówisz tak, jakbyś wto wierzył, kotku.

				–No, no. Aktóż to, jeśli nie persona non grata numero uno komendy policji wBostonie? Czyżby przydybał cię ostatnio jakiś patrol ikazał zjechać napobocze?

				–Nie.

				–To uważaj. Byłbyś zdziwiony, gdybyś się dowiedział, co niektórzy goście zkomendy chcą znaleźć wtwoim bagażniku.

				Zamknąłem nachwilę oczy. Nie byłem specjalnie szczęśliwy, że akurat teraz znalazłem się nasamym szczycie czarnej listy wkomendzie policji.

				–Ty też nie cieszysz się popularnością –zauważyłem. –Założyłeś kajdanki koledze po fachu.

				–Nikt mnie nigdy nie lubił –przyznał Devin. –Ale większość znich się mnie boi, więc mam to gdzieś. Zato zciebie znany mięczak.

				–Znany, hę?

				–Oco chodzi?

				–Potrzebuję informacji oCodym Falku. Przeszłość kryminalna, wszystko, co dotyczy nękania osób postronnych.

				–Aco ztego będę miał?

				–Dozgonną przyjaźń?

				–Jedna zmoich siostrzenic chce dostać naurodziny całą kolekcję laleczek Barbie –oznajmił.

				–Aty nie zamierzasz wydawać nato forsy, tak?

				–Wciąż płacę cholerne alimenty nadzieciaka, który nie ma nawet ochoty zemną rozmawiać.

				–Więc mam nabyć dla ciebie wspomnianą kolekcję?

				–Dziesięć sztuk powinno wystarczyć.

				–Dziesięć? –spytałem zdumiony. –Jesteś chyba...

				–Falk pisane przez F?

				–F jak fanaberie –odparłem iodłożyłem słuchawkę.

				Devin oddzwonił po godzinie ipowiedział, żebym przywiózł lalki dojego mieszkania nazajutrz wieczorem.

				–Cody Falk, wiek trzydzieści trzy lata. Niekarany.

				–Jednak...

				–Jednak –ciągnął Devin –aresztowany zapogwałcenie nakazu sądowego. Chodziło onagabywanie niejakiej Bronwyn Blythe. Oskarżenie oddalono. Aresztowany zanapaść naSarę Little. Oskarżenie oddalono, kiedy panna Little odmówiła składania zeznań iprzeniosła się doinnego stanu. Podejrzany wsprawie ogwałt naniejakiej Anne Bernstein, wezwany naprzesłuchanie. Sprawa nigdy nie trafiła dosądu, ponieważ panna Bernstein nie zgodziła się złożyć zeznania podprzysięgą, poddać się badaniom naokoliczność gwałtu ani rozpoznać napastnika.

				–Miły facet –zauważyłem.

				–Rzeczywiście, kawał przyjemniaczka.

				–Ma też zasobą przeszłość młodocianego przestępcy, ale dotego nie mamy dostępu.

				–Oczywiście.

				–Znowu kogoś nachodzi?

				–Może –odparłem zwahaniem.

				–Działaj ostrożnie –poradził Devin iodłożył słuchawkę.
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